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PIOSENKA O BUDOWIE STATKU 
Zapamiętaj aż po grób,

Z przodu statki mają dziób.

Teraz możesz mi zaufać,

Że tył statku to jest rufa!

Ref.: W górze maszty są z żaglami,

Mocny pokład pod nogami,

Burta prawa, burta lewa,

No i ster z mocnego drzewa!

A to wielkie aż do gwiazd,

Zapamiętaj, że to maszt.

W poprzek reje są na linach,

Na nich żagle się rozpina.

Żagiel główny to jest grot,

Dobre wiatry chwyta w lot.

Lecz by statek szybciej płynął,

Inne żagle trza rozwinąć.

Reszta prosta jest jak drut:

Z przodu sztaksle, w zęzie smród.

Apsle, topsle, wanty, fale -

Bardzo proste! Prawda mały?

O PRZYGOTOWANIACH STATKU
Ref.: Roboty po łokcie! 

Gdy statek jest w porcie! 

Roboty po uszy! 

Nim w morze wyruszy! 

Gdy pokład jest z drewna,

Tam zbiera się brud.

Choć szczotka jest jedna,

Ty szoruj za dwóch!

Tam farba jest szara,

A tam dużo rdzy,

Więc wyskrob to zaraz,

Niech żelazo lśni!

Gdy błyszczy żelazo

Jak uśmiech stu gwiazd,

To pędzle wydadzą -

Malować już czas!

To szkoła jest życia,

Załaduj więc no

Jedzenie i picie,

Skrzyń chyba ze sto! 

O! Żagle dziurawe!

Nie może tak być.

Czas na ich naprawę -

Znów łaty trza szyć!

Z linami porządek

Też zrobić trza dziś,

Pożegnać się z lądem

I w morze już wyjść!

BUM CYK-CYK 
Bum cyk-cyk i rata-rata, 

Nie ma to jak los pirata,

Kto na drodze raz mu stanie,

Z tego kasza na śniadanie.


Kiedy pirat się obudzi,

Myje zęby, rączki, buzię,

Z mlekiem pije szybko kawę

I wyrusza na wyprawę.

Na wyprawie tysiąc zdarzeń,

Sztormy, bitwy, abordaże,

Salwy z armat, pojedynki,

Wory złota i łupów skrzynki.


Wtem przygoda pryska sama,

Gdy nad morzem staje mama,

Piratowi palcem grozi:

"Znów łazienka cała w wodzie!"

GDZIE TA KEJA

1. Gdyby tak ktoś przyszedł i powiedział:

- Stary, czy masz czas?

Potrzebuję do załogi jakąś nową twarz,

Amazonka, Wielka Rafa, oceany trzy,

Rejs na całość,rok,dwa lata to powiedziałbym:

Ref.: Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht?

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat?

Gdzie ta brama na szeroki świat?

Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht?

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

W każdej chwili płynę w taki rejs,

Tylko gdzie to jest?  No gdzie to jest?

2. Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż,

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz,

W kompasie igła zardzewiała, lecz kierunek znam,

Biorę wór na plecy i przed siebie gnam.

3. Przeszły lata zapyziałe, rzęsą porósł staw,

A na przystani czółno stało - kolorowy paw.

Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step,

Lecz ciągle marzy o załodze ten samotny łeb.

WOKÓŁ EUROPY
Ref.: Hej! Fala falę goni, plim, plam, plum!

Fala falę goni, plim, plam, plum!

Każdy żeglarz wszystko czyni,

Żeby rejs rozpocząć w Gdyni,

Bo początek tu podróży

Zawsze rejs szczęśliwy wróży.

Dziób na zachód się kieruje

I Bałtyku fale pruje,

"Oko" zaś melduje żwawo

Niemcy z lewej! Szwecja w prawo!

Z prawej strome, skalne brzegi -

Oto fiordy są Norwegii,

Z lewej Dania! I wam zdradzę,

Tam syrenka w Kopenhadze.

O! Wiatraki widać same,

To Holandia z Amsterdamem.

I niech każdy z was się dowie,

Że tuż obok są Belgowie.

Z lewej Paryż i Prowansja -

Winoroślą kwitnie Francja.

Z prawej widok zaś ponury -

To nad Anglią mgły i chmury.

Na Hiszpanię teraz pora,

Goni byk totrreadora.

Tak na zachód długo gnali,

Aż stanęli w Portugalii.

24 LUTEGO

1. To 24 był lutego

Poranna zrzedła mgła

O wyszło z nie siedem uzbrojonych kryp

Turecki niosły znak

Ref:  No I znów bijatyka no znów bijatyka

Bijatyka cały dzień

I porąbany dzień I porąbany łeb

Razem bracia aż po zmierzch

2. Już pierwszy skrada się do burt 

a zwie się Goździk I

z Algieru basza wysłał go 

żeby nam upuścił krwi

3. Już następny zbliża się do burt 

A zwie się Róży Pąk

Plunęliśmy ze wszystkich luf

Bardzo szybko szedł na dno

4. W naszych rękach dwa I dwa na dnie

Cała reszta zwiała gdzieś

No a jeden z nich zabraliśmy aż 

Na starej Anglii brzeg

HEJ HO! ŻAGLE STAW!
Zadziwi się mama, zadziwi się tata

Kiedy w rejs wypłyniesz, hen dookoła świata

Bo świat moi mili nie jest wcale duży

Opłynąć go można w deszczowej kałuży

Hej ho! Żagle staw!

Ciągnij linę i się baw

Hej ho! Śmiało steruj

Statkiem, który jest z papieru

Wypłynę na Bałtyk z Gdyni, no a potem

Szybciutko opłynę całą Europę

Potem przez Atlantyk, bo jam odważnym smykiem

Z Kolumbem popłynę odkryć Amerykę

Teraz w dół globusa przez morskie odmęty

Obejść Horn Przylądek, tam giną okręty

Ominąć Australię aby Pacyfikiem

Żeglując spokojnie osiągnąć Afrykę

Teraz już do domu łódka płynie sama

Bo z kolacją czeka na żeglarza mama

I wiesz już wyjmując statek swój z kałuży

Gdy masz wyobraźnię to świat nie jest duży

KUNDEL BURY

Gdy był mały, to znalazłem go w ogródku

I wyglądał jak czterdzieści dziewięć smutków.

Taki mały, taki chudy,

Nie miał domu, nie miał budy,

Więc go wziąłem, przygarnąłem, no i jest.

Razem ze mną kundel bury,

Penetruje wszystkie dziury,

Kundel bury, kundel bury,

Kundel bury fajny pies.

Kundel bury, kundel bury,

Kundel bury fajny pies.

Gdy jest obiad to o kundlu najpierw myślę,

Gdy jest brudny, to go latem kąpię w Wiśle.

Ma numerek i obrożę

I wygląda nie najgorzej,

Chociaż czasem ktoś zapyta: co to jest?

Ludzie mają różne pudle i jamniki,

Ale ja bym nie zamienił się tam z nikim.

Tylko mam troszeczkę żalu,

Że nie dadzą mu medalu,

Bo mój kundel to na medal przecież jest.

OGÓREK WĄSATY
Wesoło jesienią w ogródku na grządce,

Tu ruda marchewka tam strączek,

Tu dynia jak słońce, tam główka sałaty,

A w kącie ogórek wąsaty.

Ogórek, ogórek, ogórek,

Zielony ma garniturek,

I czapkę i sandały,

Zielony, zielony jest cały.

Czasami jesienią na grządkę w ogrodzie,

Deszczowa pogoda przychodzi,

Parasol ma w ręku, konewkę ma z chmur,

I deszczem podlewa ogórki.

RYBY, ŻABY I RAKI

Ryby, żaby i raki

Raz wpadły na pomysł taki,

Żeby opuścic staw, siąść pod drzewem

I zacząć zarabiać śpiewem.

No, ale cóż, kiedy ryby

Śpiewały tylko na niby,

Żaby Na aby-aby,

A rak Byle jak.

Karp wydął żałośnie skrzele:

„Słuchajcie mnie przyjaciele,

Mam sposób zupełnie prosty –

Zacznijmy budować mosty!"   

No, ale cóż, kiedy ryby 

Budowały tylko na niby,

Żaby Na aby-aby,

A rak Byle jak.

Rak tedy rzecze: "Rodacy,

Musimy się wziąć do pracy,

Mam pomysł zupełnie nowy – 

Zacznijmy kuć podkowy!"

Odezwie się więc ropucha: 

"Straszna u nas posucha, 

Coś zróbmy, coś zaróbmy, 

Trochę żywnosci kupmy! 

Jest sposob, ja wam mówię, 

Zacznijmy szyć obuwie!" 

POŻEGNANIE LIVERPOOLU

1. Żegnaj nam dostojny, stary porcie,

Rzeko Mersey żegnaj nam!

Zaciągnąłem się na rejs do Kaliforni,

Byłem tam już niejeden raz.

Ref.: A więc żegnaj mi, kochana ma!

Za chwilę wypłyniemy w długi rejs.

Ile miesięcy cię nie będę widział, 

Nie wiem sam,

Lecz pamiętać zawsze będę cię.

2. Zaciągnąłem się na herbaciany kliper,

Dobry statek, choć sławę ma złą,

A że kapitanem jest tam stary Burgess,

Pływającym piekłem wszyscy go zwą.

3. Z kapitanem tym płynę już nie pierwszy raz,

Znamy się od wielu, wielu lat.

Jeśliś dobrym żeglarzem - radę sobie dasz,

Jeśli nie - toś cholernie wpadł.

4. Żegnaj nam dostojny, stary porcie,

Rzeko Mersey żegnaj nam.

Wypływamy już na rejs do Kaliforni,

Gdy wrócimy - opowiemy wam.

SZANTECZKA DLA DZIECKA
1. Co tu zrobić, kiedy długie są wieczory? 

Weź scyzoryk, wytnij piękną łódkę z kory,

Żagiel z liścia też umocuj tam starannie, 

A świat przygód Cię otoczy nawet w wannie. 

Ref.:   Żagle - świat wielkiej przygody,   

           Żagle - świat wiatru i wody,  

           Żagle - znów wypłynąć czas,             

           Sindbad Żeglarz znowu wzywa nas.

2. A gdy starszy będziesz, już po podstawówce, 

Na Mazury, hen, wypłyniesz na żaglówce, 

I na pewno przyjdzie wtedy pora 

Przeżyć tysiąc przygód na jeziorach. 

3. A gdy kiedyś będziesz wąsy miał i brodę, 

To na morzu przyjdzie czas na przygodę, 

I na pewno kiedyś tak się stanie, 

Że przeżyjesz przygód sto na oceanie. 

BURSZTYNEK

Kiedy znów trzeba będzie powiedzieć cześć

Kiedy znów lato będzie i opadnie deszcz

Co ci dam przyjaciółko tych słonecznych dni

Żeby czas nie zamazał naszych współnych chwil.

Bursztynek, bursztynek znalazłam go na plaży,

Słoneczna kropelka, kropelka złotych marzeń,

Bursztynek, bursztynek położę ci na dłoni,

Gdy spojrzysz przez niego twój uśmiech Cię dogoni

Kiedy znów się spotkamy za wieków sześć 

Kiedy znów powiesz do mnie po prostu cześć. 

Może nawet nie poznam przez chwilę Cię, 

Ale ty wtedy prędko wyciągniesz ten.

HORN
1. Gdzieś na końcu świata

Jest takie boisko

Gdzie dwa oceany

Toczą wciąż igrzyska

I w ogóle jakim

Trza być zawodnikiem

Tam gdzie się Atlantyk

Zmaga z Pacyfikiem

Kto wyżej statek podniesie ATLANTYK PACYFIK

Kto mocniej do dna go przygniecie

Kto falą pochyli go więcej

Kto młynka większego wykręci

2. Tam wichry i burze

I sztorm jest za sztormem

To miejsce na mapie 

nazywamy Hornem

Zmagają się z sobą 

Tam morza z wysiłkiem

A wielkie okręty

Służą im za piłkę

3. I tak od stuleci 

Trwa mecz nie przerwany

Wciąż grają i grają 

Te dwa oceany

Wciąż walczą ze sobą 

Lecz daję wam słowo

Wynik od stuleci 

Brzmi wciąż remisowo
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